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Tłómaczenie z francuzkiego . przez S. M.

^ J \  ym ow a iest sz tuką  p rzekonyw an ia ,  
rozczu len ia , podniesienia duszy; żadnego 
stałego nie  m aiąca p raw id ła ;  w artość iey  
zupełn ie  od m ieyscow ey zawisła opinii. 
T a ż  sama m ow a, k tó ra  w  L ondyn ie  do łez 
p o b u d z a , sm iechby w  P ek in ie  sp raw iła . 
T a ta ro w ie  m ansurscy, ci zwycięzcy K a ta i ,  
k tó rą  m y Chinam i nazyw am y, p o w tó rz e ­
n ie  iednego słowa za śmieszne poczytu ią  
grubijaństw o. Jeżeli iaką  xiążkę naszą czy- 
ta ią  p rzed  n iem i, słowa: k tóry , co, k ied y , 
ponieważ , leczf i, do głośnego ich pobudza- 
ią  śmiechu.

Język  arabski nigdy podobnym  nie- 
p rzyzw oitościom  z niezgodnego dźw ięku  
s łów  w ypływ aiącym  n ie  podpada. M im o  
nadzw yczayney  iego słodyczy, żaden m u  
język europeysk i w bogactw ie nie w y ró w ­
na. Częstokroć dła w y rażen ia  iedney i tey -  
źe sam ey rzeczy , w ięcey  p ięciuset słow 
dostarcza. Śm iałe  zw ro ty ,  św ietne  p r z e -
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nośnie, zbyteczną iego powiększaią obfi­
tość. Język ten  zatem , powinien być ję­
zykiem prawdziwey wymowy, dla k tórey , 
rozm aitey  wielkości dzwigalnych machin, 
i niewyczerpaney obrazów potrzeba kopal­
ni.

My wszyrstkie p raw ie  krasomowskie 
składnie nasze, łacińskim oddaiemy spo­
sobem. W in a  ta , bez popraw y dzisiay zo- 
staiąca, surowie francuzkiego języka oskar­
ża ubostwTo. Rzymianie za czasów złote­
go wieku Augusta, mowę swoię greckim 
skaziwszy językiem, tenże sam błąd, i też 
same uczynili wyznanie. Grecy wszystkie 
piękności sw’oiego języka winni są Egip- 
cyanom; ostatni zatem był bogatszy i wy- 
rnównieyszy. Hebrayski czyli zepsuty men- 
fiski, tak  długo używany w Judei, pośród 
niewielkiego narodu żydowskiego, przenie­
siony z pobrzeźów Nilu w  okolice ka­
mienistego potoku Cedronu, od chaldey- 
skiego i fenickiego języka, harmonicznemi 
zasilił się słowy. Gdzież znaleśdż można 
właściwy pierw iastkowy język, z własnego 
obłituiący zrzódła, k tóryby , nigdy od in ­
nych nie pożyczaiąc, tw orzył w edle po trze­
by  słowa, i przez to samo, byłby wyłącz­
nie językiem prawdziwey wymowy; jeżeli 
arabski którego czystość ty le  w ytrw ała  
wieków', nie iest językiem pierwiastko­
w ym , zadość w ty m  względzie czyniącym.

Nie zechcesz bezwątpienia udawać się
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w  ty m  względzie do języka celtyckiego, 
k tó rego  by t,  słabo nam  dzisiay p rzy p o m i­
n a  m ow a w k ra in ie  Gallów i niźszey B re­
ta n i i  istnieiąca; ani tez do sławiańskiego 
i teu tońskiego, dwóch innych  z głębi A/.yi 
wyszłych jeżyków. Zdaiem i się, źe nad nie 
przek ładać  będziesz języki grecki i łac iń ­
ski, dla tego, źe skarby  swoie, o tw iera ią  
w szystk im  innym , tak  iak  nasz ubogim. 
Lecz obok tego, zgodzić się musisz; źe z ta ­
kich czerpaiąc zrzódel, w ym ow a un ikać  po- 
w in n a  sty lu  naśladowczego, i m n ó z tw a  cu­
dzoziem skich kszta łtów  zwyczaiem  upow a­
żnionych; m im o to, źe t łu m ią  całą moc n a ­
rodowego geniuszu.

Co się tycze m ow y, cierpieć n ie  mogę 
zdobyczy ze szczątków s taroży tnych  języ­
ków. Chciałbym  ażeby rodow ity  m óy, 
w e w łaściw ey swoiey zachowmłsię postaci, 
ażeby by ł w ym ow ny z siebie, i ze ■wszyst­
kich u cudzoziemców zaciągnionych w yp ła­
cił się długów.

R z y m ia n ie , w iększą częścią naszych 
skażeni błędów, m nóztw o mieli p isarzy  tak. 
zepsutego sm aku, źe dzieła w łasne w  języ­
k u  greckim  oddane, p rzek łada li  nad  te ,  k tó ­
r e  w  łacińskim  pisano; czyli raczey  b y łto  
p rz y ię ty  ton  m iędzy nim i, ażeby oyczystą 
pogardzać mową.

Favorin  filozof, rodem  z Arles, ż a r to ­
b liw ie  m awiał: ,, Jestem  obyw atel Galii, 
a tylko greckim dobrze mówię językiem,

1 1 *
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iest tom óy język, właściwy; iestein E u n u ­
chem , a m nie  o cudzolożstwo o b w in ia j ;  
cesarz A dryan  nienaAvidzi m nie, a  iednak 
ż y ć  m i p o z w a la .« N aypierw sza z ty c h  
sprzeczności, dosta tecznie  ówczesny inalu- 
ie  zw yczay. Ju lian  takoż  greck im  ty lk o  
p isa ł język iem , rozum ia ł  bowiem , źe łaciń­
sk im  nie mógł należycie myśli swoich Avy- 
raz ić , n a  k tó ry c h  zapeAvne źe m u nie zby­
wało. W  rzeczy sainey, język te n  nie był 
nigdy językiem  filozofii i nauk  ; n ie k tó re  
z tego Ayyiątki n ie  mogą obalać tw ie rd z e ­
n ia  rzeczyAvistością AA'spar'tego.

Z resz tą ,  lubo AÂ szyscy greckich au to -  
rÓAV w ykładacze, Avszyscy europeyscy  ucze­
n i,  AAspólnie pracoA\rali nad te m , ażeby nas 
o p a trzy ć  w  praAvdziwe dzieła C yce rona , 
W irg il iu sza ,  H oracyusza e ttc .  e ttc .  e t t c . , 
p e w n i ato li iesteśm y, źe pism a te ,  p rzez  
ręce  ty lu  przechodząc AvykładaczÓAv, w iel­
k ich  doznały odmian. P o trz e b a  za tem  a l­
bo Ayątpić o zupełności tych  dzieł, p isanych 
językiem , k tó rego  całey  piękności, mocy, 
i praAvdziAArey Avymowy czuć nam  niepodo­
bna; albo też czytać ie z te m  uprzedze­
n iem , k tó re  im Avszystkie piękności p rzy -  
znaie , na iakie ty lu  naśladowczych Aviekow 
przesądy  zgodzili się.

Zdan ie  nasze Avzględem autoroAV łac iń­
skich A\yrzeczone, bardziey  się ieszcze sto- 
suie do autorÓAA' greckich. Czyliź isto tn ie
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posiadam y dzielą H om era , A rystotelesa (i), 
P la to n a ,  P lu ta rc h a ,  A teneusza, Arystofana, 
Sofokla, E uryp idesa , L izyasza, Jzokra tesa , 
D em ostenesa, Eschilesa, T ucydydesa , X e n o -  
fon ta , e ttc .  e ttc .  e t t c . , nakoniec to co posia­
dam y czyliź rzeczywiście iest ich dziełem. 
O yciec H ardou in  w ą tp ił  o tem ; podług n ie ­
go m nichy  p ie rw szych  w ieków  życie swo- 
ie  na kom pilacy i t r a w i l i , n a  sk lecan ia  
w  iedno rozrzuconych  u łam k ó w  l i t e r a tu r y  
greck iey  i łacińskiey, i niedosyć źe p o k a ­
leczyli t e x t y , a le  nadto  pododaw ali do 
nich własnego geniuszu płody.

Mimo chw ieiących się n iepew ności n a ­
szych, zb ierzm y ro z m a ite  o s ty lu  św iade­
c tw a  n iek tó ry ch  łacińskich pisarzy. JCali- 
gula sty l Seneki nazyw ał p iaskiem  bez w a­
pna; k ry ty k a  t a ,  lubo przesadzona , n ie  
iest zupełn ie  n iespraw iedliw ą. U y d e ro t  
w ydaw ca pięknego tlóm aczenia  dzieł tego 
filozofa p rzez  la  G ra n g e ,  zachw ala  iego 
w ym ow ę i m o ra ln o ść ; lecz w ie lu  za iego  
n ie  idzie zdaniem.

W  ogólności, podniesienie  um ysłu  szko­
dzi Senece, to n  baieczny T ito w i-L iw iu szo -  
w i, nadętość w y rażeń  L ucyanow i,  zanadto  
iednostayna  gw ałtow ność Ju w e n a l iso w i, 
zby teczna  wesołość O w id y u szo w i, du m n e

W  B ibliotece  A le x a n d r y y s k ie y  z n a y d o w a lo  się 
czterd z ieśc i  to m o w  A n alityk i,  pod im ien iem  A r y ­
s to te lesa ,  lubo ich  n ie  napisał w ięoey  iak c z te r y .



niedbalstwo za nadto upewnione, źe się 
podoba, Horacyuszowi. Gdyby uwaga ta  
podobała się kiedykolwiek znakom itym  
uczonym, wziętość tych pisarzy nagleby 
spadla. T o  iedno powmnoby odstręczyć 
nas, ażebyśmy icli odtąd nie wystawiali za 
wzór do naśladowania niepodobny.

Nie tak  się dzieie z prawdziwą wym o­
wą. Gała iey moc z wrodzoney w ypły­
wa zdolności, nauczyć się iey niepodobna. 
Człowiek rodzi się wymownym tak iak 
rostropnym  albo niepoiętym; okoliczności 
same rozwiiaią ten  nauką słabieiący talen t; 
p raw idła  bowiem zawsze są zawadą g e ­
niuszowi.

Cliceszli przykładów prostoszczerey 
wymowy, iedynie szacowmey, czytay m o­
wę z okoliczności przyjęcia P. Thomassin 
w akademii Andegawskiey mianą. Pom ię­
dzy pięknościami których iest pełno, za­
stanowi cię zwięzłość tego peryodu: ,, Tw ar­
d y  charakter dawnych rycerzy aż do ty ra ­
nii się zbliżał-, zaślepiona ich odwaga rów­
nała się dzikości-, zabobonna religiia fa n a ­
tyzmowi-, godne'śm iechu postępowanie dzi­
w actw u ., a rozwięzłość bezecności.il Ścią­
gnie ieszcze uwagę twoię to zakończenie 
peryodu: „  Przeciwnie, praw dziw y hero­
izm , ile um iarkow any , iest to nieustra­
szona gorliwość, ale pełna ludzkości; żarli­
w a , lecz rozważna , wspaniała , lecz skro­
m n a . . . . }  staraiąca się zw yciężyć , ale nie
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z n iszc zyć .1-1 Znaydziesz tu  wzaiemne różni­
cowanie podobnych sobie wyobrażeń, k tó ­
re  nic w sobie nie maiąc naciąganego, pię­
kny sprawuią skutek. Żadne czcze słowo, 
żadna poważna rozciągłość, żaden nadęty  
•wyraz ciemne tylko przedm ioty przyozdo­
bić mogący, nie dręczy tych tak  prostych 
i pełnych mocy wyrażeń; sztuka ustępuie 
t u  we wszystkim rozumowaniu.

Żądaszli wymowy do położenia stosów- 
ney , k tórey  żadna inna zastąpićby nie 
mogła; Anaxarg, filozof Abderyyski, fa­
w ory t Alexandra W ielkiego, dostarczy ci 
przykładów. Nawałność wyrzuca go na 
brzegi Cypru, wiodą go przed Nikokreoną 
ty rana  tey  wyspy, o k tórym  za życia ie- 
szcze Alexandra cóś złego powiedział. 'Ty­
ran  w zapale gniewu grozi m u ucięciem 
ięzyka. „ Nie dokażesz teg o , odpowiedział, 
nędzny nie wieś ciuchu.1-1- W te m , część ie- 
go sam sobie odcina i w oczy m u rzuca, 
Rozgniewany Nikokreon, źełaznemi stępa­
m i w  możdżerzu u tłuc  go rozkazuie, 
I  w tenczas ieszcze Anaxarg gardząc s a v o -  

im i m ordercam i zawołał: „ Tłuczcie, tłucz­
cie, barbarzyńcy A n a xa rg i powłokę, bo nic 
nad iego nie wymożecie duszą. “  Oto iest 
przykład mocy, o to iest m ęztw a i wzgar­
dy wymowa.

W szelka wymowa z wyobrażeń do Ja­
kiegokolwiek przedm iotu  przywiązanych 
pochodząca, mimo naydobornieyszćy de-
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klamacyi, nie zdziała nigdy tego pociąga- 
iącego skutku, k tó ry  iedynie od uczucia 
i całey szlachetności myśli zależy. K iedy 
Balzak mówił do Pani Desloge^: „ P rzy ­
znasz mi Pani, źe oddalenie rozdzielaiące 
źyiących od nieżyiących, iest nadto k ró t­
kie  , ażeby na tak  długi żal zasługiwało: “  
w yrażał uczucie filozoficzne, którego p raw ­
da całą naszę zaymuie uwagę. K iedy ten ­
że tw ierdził: „  Że pierwsza ty lko  śm ierć, 
rów nie  iak pierwsza noc zasługiwały na po- 
dziwienie ism u tek .“ OddaAval tem i słowy 
myśl wymowną, ponieważ ta  liczne przed­
m io ty  rozmyślania zawiera w sobie. Ge- 
sner w  poemacie swoim śmierć Abla, sku­
tecznie tegoż samego używał sposobu.

Jeżeli chcesz zgłębić moc niektórych 
m axym , obaczysz, źe ona zawsze pochodzi 
z wymowy sensu czyli uczucia, k tó re  samo 
przez się może im trw ałą  zapewnić korzyść. 
,, P ieniądz, mawiali dzicy K an ad y , iest 
wężem francuzów , m y znać go nie chce­
my. “ Nic zwiężleyszego, i nic lepiey m y­
śli malować nie może, iak słowa tych dzi­
kich.

Styl m axym  w krótk ich  zazwyczay za­
w a r ty  słowach, iest poetyczny i imponuią- 
cy. L e  Brun powiada: Praca iest dziec­
kiem zbrodni,i m atką cnoty .“ Duclos: „ Cno­
ty  nie rodzą w nas pychy . “  Pope: „ Opi- 
nija iest tylko  zam askowanym  interessem  
 .......... „Szczęście iest tylko  m arzeniem
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m ł o d o ś c i D e m o k ry t :  Słowo iest c ien iem
liczy  n ku .u D iu p a ty :  ,, L u d zko ść  iest św ia ­
t ł e m F r e d e r y k  II .  k ró l  p rusk i:  „ Szczę­
ście iest rzadko  cn o ty  u d z i a ł e m O yciec  
Castel: „  Z y c ie  iest ty lk o  e p ig ra m m a te m ,
dowcipnie śm iercią  ko ń czą cym  się.“ H u m e: 
,, N ie w s ty d  i upor są to w a rzy sza m i błędu.*  
Sapho: „  G d y b y  śm ierć  była  dobrem , Bogo­
w ie nie b y lib y  od  niey  w y łą czen i  a M on­
ta ig n e :  m ów iąc  o duszy , R u c h  iest iey  ż y ­
c iem  i l a s k ą W s z y s tk ie  t e  sen te n c y e  , 
czyli re g u ły  są ła tw e  d la  p a m ięc i ,  p o n ie ­
w aż  iasny  w  sobie sens zaw ie ra ią ,  n acech o ­
w a n e  zaś są t ą  p rz y  w ięzuiącą  n a tu ra ln o śc ią ,  
k tó r a  sam a  p ra w d z iw ą  s tan o w i w y m o w ę .

P o w ie d z ą  m oże, źe cy tac y e  m o ie  dążą 
do w p ro w a d z e n ia  s y s te m a tu  p rzec iw n eg o  
p ra w id ło m  w  A kadem iach  naszych p rz y ję ­
ty m ,  i źe  ro z u m u ią c  b a rd z ie y  iako  czło­
w ie k  św ia to w y , an iże li  iako  b ieg ły  P r o ­
fessor, n ie p o w in ie n b y m  t a k  śm iało  d ecy ­
dow ać: w  t y m  p u n k c ie  u s tę p u ię ,  dodaiąc  
ie d n a k ,  źe w  k a źd e y  now ośc i, z n ay d u ie  się 
ie d n a  część n ie w y ro z u m ia ła ,  a d ru g a  t y ­
cząca się w y o b ra ź n i ,  k tó r e  n ay p o źy te c z -  
n ieyszą  i nayczys tszą  p ra w d ę  długo, w  ści­
s łych  u t r z y m u ią  k lu b ach .

Z d a i e  m i się, źe to  M a rm o n te l  p o w ie ­
dział: „  K ie d y  h ip o k ry z y a  chce użyć języka  
h o n o ru  i o tw a r to śc i ,  za raz  to  po s trzed z  m o ­
ż n a  po p e w n y m  ro d z a iu  n i e z g o d n o ś c i  i  n ie  
zgrabności, p o  zn ak ach  u t ru d z e n ia  z w y k le



towarzyszących tem u, kto obcą n a się  przy­
biera postać, po tey  przesadzie, która zm y­
ślonego uczucia pew nym  iest znakiem; po­
niew aż każdy to z n a , że rzetelne cnoty  
bez żadnego rozwiiaią się usiłowania, ow ­
szem  zdaią się być w ylaniem  piękney in ie -  
skażoney duszy.

K tóżby się odważył n ie przyznać, że 
to  opisanie hipokryzyi, pełne iest w y ­
m ow y z uczucia pochodzącey, nayściśley- 
szą dokładnością przyozdobioney.

Jest także pew ny rodzay w ym ow y w y­
łącznie woiovraikom w łaściw ey. W artość  
iey  wyciąga się z przyzw oitego do rzeczy  
wżycia. W  krótkich zawarta słowach, bar­
dzo iest zręczną ta przem ow a pew nego  
francuzkiego ienerała (2), który przed roz­
poczęciem  bitw y, do woyska pod sprawą 
iego będącego, w  tym  się sposobie ode­
zwał; ,, W aleczn i tow arzysze, nie będzie­
cie dzisiay m ieli innego kapelana nade m nie. 
N iebo, sława, honor, w szystko wam  prze-

(2) P . de C bevert, Jenerał leytenant, w ie lce  zasłużo­
ny ołicer, który z prostego żołn ierza w yn ió sł 
się  na stopień dow ódzcy w oyska, laska Mar­
szałka Francyi przyobiecaną m u b y ła , lecz  
w krótce życie zakończył. Co dwa lub co trzy  
łata udaw ał się do Verdun, m ieysca sw oiego  
urodzenia, dla obaczenia krew nych, zgrom adze­
nia ich i przekonania, że w y w yższen ie  się iego  
nie um nieyszyło przyw iązania, które im  od sa- 
mey okazyw ał m łodości.
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powiada, że sami ty lko  tchórze będą p o tę ­
p ien i (3) ......... Marsz  “  L in ija  się
z m ieysca porusza, a t ta k u ią  n ieprzyiacie- 
la, i b itw a pod L u tze lb e rg  w ygraną  zo­
stała.

„  D e ra r  zabity  ! W o ła l i  Arabowie 
p rze rażen i s traciłem  widząc upadającego 
dowódzcę swoiego. „  Cóż ztąci, że D erar  
n ie  żyie, odpowiedział im  Rafi, ieden z n a ­
czelnych , Bóg żyie  i na was pogląda. “ 
Z w raca  ich do boiu i odnosi zwycięztwo.

Dowódzca dosyć słabego o d d z ia łu , 
p rzez  m arszałka  W il la r s  w celu opanow a­
n ia  re d u ty  wysłany, pow raca  do niego dla 
zdania sp raw y  o niemożności dopełn ienia  
danego sobie rozkazu, z powodu m ałey  li­
czby żołnierzy. ,, Cóż to za m ow a , rze ­
cze do niego W illars ,  nie iestżes VFPan jran--  
Cuzem ? “  P rzem o w a ta ,  zapaliła  odwagę 
o fice ra ;  pow raca  do swoiego oddz ia łu ,  
i sz tu rm em  zdobyw a redu tę .

Czaruiąca siła w y m o w y , do okoli­
czności zas tosow ana, w edle  swoiey um ie  
ich  użyć po trzeby . Z a c h w y c e n ie , p rz e ­
dm io ty  są iey  posłusznemi, albo iesteś- 
m y  nią rząd zen i ,  albo n iem i w edle upo­
dobania  naszego r z ą d z ie m y ; sztuka iey 
z chw ilow ey okoliczności czerpa  pomoce.

(3) U żył on wyrazu daleko mocnieyszego, którego  
tchórz na mieyscu iego użyty, iest prawie Sy- 
nonimą.
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Pewien związkowy iuź miał z p istoletu za­
bić kardynała de Betz. ,, ! nieszczę­
śliw y, gdyby cię oyciec lw óy w idział, za­
wołał Kardynał. Słowa te ,  k tó re  inu na­
tchnął geniusz potrzeby, rozbraiaią zabóy- 
cę. Czyłiź podobny przykład nie powinien 
bydz policzony w rzędzie płodów wymowy; 
każdy bowiem sposób mówienia lub pisa­
nia, sprawuiący wielki, a nadwszystko spo­
dziewany skutek, dowodzi o doskonałości 
sztuki, i ma iey cechę na sobie.

Anglicy chcąc wyrazić, źe k to  ma wie­
le  rozum u, powiadaią, źe on ma wielkie 
części, great parts-, zapewnie tey  analogi- 
czney do wszystkich przedm iotów wym o­
wy, o których e x  abrupto przedsiębierze 
rozprawiać.

Odpowiedzie maią leszcze szczególny 
swóy rodzay wymowy. ,, Harunowi - al - 
Raschild, na czele woyska swoiego będące­
m u, zastępuie niewiasta drogę, i skargę 
swoię na swawolnych iego przekłada żoł­
nierzy, k tórzy w przechadzie przez iey do­
b ra  znaczną zrządzili krzywdę. H arun  
odpowiada tey  kobiecie: ,, Czy nie czyta­
łaś w  Koranie, źe xiąźęta niszczą te  m iey- 
sca, kędy ich woyska przechodzą.44 „  Tak  
iest: lecz czytałam, i to , że dom y x ią ią t  za  
ich niesprawiedliwość, również zniszczone 
będą.“

Szkody nagrodzone zostały.
Z wadliwy iakiś człowiek uderzył w po-
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liczek A bou-H ainfa, naczelnego sekty Ha- 
nifitów. Znakom ity ten  uczony muzułm a­
nin, w pierwszem  wstrzymuie się porusze­
n iu , i spokoynym rzecze m u tonem: Czło­
wiek poryw czy ukarałby cię natychm iast; 
donosiciel oskarżyłby cię; praw dziw y w y ­
znawca Iślam izm u przebacza tobie, i do Bo­
ga za ciebie swe m odły zanosi.

Nie będziemy nic mówili o stylu figu- 
rycznym, czyli raczey wschodnim, k tóre­
go lud wszędzie praw ie używa. W  kraju  
Helwetów, gdzie dotąd ieszcze rom antycz­
nym  tłómaczą się języ k iem , włościanin 
p rzy ie m n e y , górą Sampson od gwałtow­
nych południowych w iatrów  osłonioney 
doliny, spotyka na drodze tameczną dainę. 
Natychm iast zdeymuie kapelusz i ukłonem 
ią wita. Dama zastanawia się, i o nowi­
ny u poczciwego py ta  wieśniaka. ,, Jakżeś 
IVPani dobra, odpowiada on iey właści­
w ym  sobie językiem, posłuszeństwa moie- 
go kula , zawsze się toczyć będzie w  dolinie 
twoich r o z k a z ó w Nie wiem czyli rnoiego 
będzie kto zdania; co do m n ie , znayduię 
w  ty m  frazesie, mimo to, że się na wstępie 
dziwacznym zdaie, sens zakończony, ory­
ginalny, sens pełen azyatyckiey wymowy.

Styl nagrobkowy ma także swóy ro- 
dzay wymowy; bez tego, zimneby tylko 
na  grobowcach kładli napisy. Ten, k tó ry  
Pope  dla Newtona przeznaczył: ,, N atura  
i iey prawa zagrzebane były , Bóg wyrzekł:



Niech będzie Newton , i natychmiast w szy - 
stko stało się światłem:^ wymownie swoie- 
rnu odpowiada celowi. Wszelako wspania­
ły ten napis, nie otrzymał pierwszeństwa 
przed łacińskim, na grobie iego w W est-  
minsterze położonym: „ Śmiertelni', cieszcie 
się żeście posiadali tę piękną ludzkości oz­
dobę (4), Jakże iest sucha ta pochwała 
w porównaniu z poprzedzaiącą ! Potrzeba 
wiedzieć, że się przed grobem tego wiel­
kiego znayduiesz człowieka, bo inaczey 
napisu tego prawdziwey nie obeymiesz my­
śli. Pierwszy przeciwnie, w dwóch sło­
wach inaluie duszę pomnika; lecz w każ­
dym kraiu znayduią się Pradonowie, któ­
rzy w obecności nawet Rasynów, zwycię- 
zką odnoszą palmę.

Nagrobek nieporównanego Shakespe- 
ara nie ma innego napisu, oprócz tego pię­
knego wyiątku z jedney iego sztuki pod ty­
tułem Burza. „ Grożące obłoki, nad nasze- 
mi skupione głowami, te pyszne pałace, 
te wspaniałe świątynie, ta kula ziemska 
przez nas zamieszkana, wszystko nakoniec 
cokolwiek ulega zniszczeniu; zginie, iak 
każde przywidzenie które niknie, żadnych 
po sobie nie zostawuiąc śladów.“ Jaki ruch 
myśli, co za piękność obrazów, ileż filo­
zofii w  tych kilku wierszach !

(4) Obacz le Tableau d’Angleterre par Archenholtz.
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Napis na grobie autora  bajek Gaya, 
k tó ry  z naszyrn Lafontenem równać się nie 
może, lecz którego Anglicy z nim porów- 
nywaią, n iem niey  filozoficznym tchnie du­
chem: „  W szystko dowodzi, że życie iest 
igraszką , mówiłem toż samo przedtem , dziś 
o tern zupełnie przekonany iestem.*1

Pomiędzy innemi, uwagigodnemi nap i­
sami, czytamy z upodobaniem znayduiący 
się na niewystawnym grobie xiążęcia Ba-* 
deńskiego: „ Sta via tor , hercem calcas“.
Stóy przechodniu , depcesz bohatyra.

Dosyć iest być nieco oswoionytn z hi- 
Storyą, dla przypom nienia sobie, źe A lp- 
Arślan K alif  z dynastyi Seliukidesów, wiel- 
kiemi zwycięztwy swemi zasłużył sobie, źe 
m u  w Meru, nie  w Korasa gdzie w 1072 
roku  życia dokonał, następny grobowy wy­
ry to  napis: ,, W y  ! którzyście A lp  - Arślana  
wielkości byli św iadkam i, przybądźcie do 
M eru , a w proch ią obróconą i zagrzebaną 
uyrzycie.“ Zbyteczną byłoby rzeczą chwa­
lić te dwa napisy, których piękna prosto­
ta , całą przedm iotu swego przyozdabia się 
wymową: wszelki inny sposób iest tylko 
szarlataneryą, głupim pochlebiać mogącą.

Sełis, w notach swoich o Persyi, k tóre  
tak  dobrze w ytłóm aczył, mówiąc o L icy- 
niuszu, balw ierzu wyzwolonym Augusta , 
k tó ry  wielki zgromadził maiątek, mówi: 
po zgonie iego pyszny' m u wystawiono 
z m arm uru  grobowiec. W a r ro n  tyrm o-



burzony , n as tępny  na n im  ep ig ram atyczny  
położył napis: ,, Licyn iusz  w t y m  m a rm u ­
ro w y m  spoczywa pom niku . K aton w  m i ­
ze rn ym  złożony gro b ie , Pom pejusz  nie m a  
żadnego , a m y  o istności Bogów wierzemy-' “  

T ra k o w ie ,  w edług tegoż p isarza, dni 
swe szczęśliwe b ia łym i oznaczali kam ien ia ­
mi, te  zaś w  k tóryc łi iak iegokolw iek  do­
świadczyli nieszczęścia, czarnym i. Po  skoń­
czonym roku , liczyli w szystkie  te  kam ienie ; 
liczba białych służyła im  do oznaczenia ich 
w ieku , iak gdyby w rzeczy  samey ty le  t y l ­
ko żyli, ile szczęśliwymi byli. Alluzyą do 
tego zw yczaiu  poznać m ożna w  ty m  s ta ro ­
ży tn y m  ta k  dow cipnym , a  razem  ta k  ża- 
łośnym  napisie. „  T u  leży który prze trw ał  
lat dziewięćdziesiąt, a ż y ł  tylko sześĆM

W szystk ie  te  rozm aite  p rzy k ład y  dowo­
dzą, że jasność, czystość, dokładność i uży­
cie właściwych w yrazów , dostatecznem i być 
mogą, do nacechow ania żądaną w ym ow ą, 
p rze łożeń  rzeczy  chociażby nayźałośniey- 
szycłi. Nie będę tego u trz y m y w a ł  z p e w ­
nością; lecz zdaie mi się, iako pow odow a­
nem u in s ty n k tem  porów nań  i zw ykłym  sk u t­
k iem , źe w ym ow a przeświadczaiąca, n iem o- 
glaby bez n iebezpieczeństw a, oddalać się 
od praw dziw ego s ty lu  czynney  m yśli, lub 
p rzed m io tu  do okoliczności zastosowanego. 
U w ażam  ią, za p ew ny  środek, oddzielaiący 
zawsze to, co iest nadto , od tego co iest nie­
dosyty i za język stosowny do okoliczności
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łtayzręczniey uźytey. Stosowność t a ,  ro z ­
ciąga się do wszystkiego; znaleśdź ją mo­
żna nawet w tym  paszporcie, pewnemu fi­
lozofowi przez cesarza rzymskiego wyda­
nym: „  Jeżeli się kto na lądzie lub na mo­
rzu znayduie tak śmiały, żeby zakłócał Po- 
tatnona, niech rozważy czyli iest tak po'ę-  
ź n y , ażeby z cesarzem mógł prowadzić 
Woynę.“ Mało słów, wym owa i w ielki skutek.

Nie będę m ów ił o poe tyck iey  w enie , 
an i  też  o w yniosłym  sty lu  poezyi, ponie­
w aż  nie czuię się być zdolnym  do tego; po­
chw ały  iey  zostaw iam  s ta ra n iu  Shakes- 
p ea ra .  „  P o e ta  ten ,  czyni uw agę Jauco- 
u r t ,  u rodził się ze w szystkiem i poetyck ie-  
m i zdolnościami, ta k  dalece, że go do ka­
m ien ia  w  p ierśc ien iu  P y r ru s a  osadzonego 
po rów nać  m ożna, k am ień  ten ,  iak  świadczy 
P lin iusz , w  żyłach swoich w yobrażał figurę 
A. Appollina z dziewięcią m uzam i, samą 
n a tu rą  bez źadney sz tuk i zdziałanych.^ L u ­
dzie ta k  szczytnego geniuszu, sami ty lko  m a­
ją p raw o  p rzyznaw ać jakikolw iek m uzom  
szacu n ek ; n ie  zaś t e  iednostaynie  nudne  
w ierszok le ty ,  k tó ry c h  miałki rozum , zim ne 
ty lk o  w  rząd  us taw ia  słowna, dziwiące się, 
że się razem  znayduią. Podobni do w u lk a ­
n ó w  w iersze w ybuchających, tak iem i są po­
e ta m i iak  Alcestis, k tó ry  chełpiąc się w obe­
cności E uryp idesa , że w  przeciągu t rz e c h  
d n i sto w ierszy  napisa ł, w ted y  gdy te n  o- 
s ta tn i  t r z y  ty lk o  w  ty m że  sam ym  czasie 

Tygod. Tom U l,  i&az. 13



utw orzyć  zdołał, taką odebrał odpowiedz: 
,, T a k  iest, wydałeś na świat sto wierszy, 
lecz one ty lko  t rzy  dni przeźyią, gdyprze-  
ciw-nie, moie t rzy  wiersze wiecznie trw ać  
będą. “

KILKA SLOW  O ZNISZCZENIU- STAROŻYT­
NYCH BIBLIOTEK.

Z  francuzhiego.

W ed ług  podania Diodora syćyliyskie- 
go, b iblioteka Ozymandiasza kró la  Egiptu, 
była ze wszystkich naydaw nieyszą, na fa- 
cyacie zaś iey następuiący czytano napis: 
Lekarstw a na choroby duszy. —  Pew ien 
poeta  daleki od rÓAvnie korzystnego o b i­
blio tekach m niem ania , nazywał ie p y sz­
ne m i archiwam i g łupstw  ludzkich.

Żadna biblioteka nie wyrówrnała do­
tąd  znam ienitey bibliotece alexandryiskiey, 
k tó re y  naypićrwszym założycielem był Pto- 
loineusz - Soter. Ż a  panowcftjia syna ie- 
go, mieściła iuź w  sobie sto tysięcy tomów. 
Poźniey zaś tak  się nadzwyczaynie powięk­
szyła , źe oprócz dawney do tego przezna- 
czoney b u d o w li , gdzie się czterykroć sto 
tysięcy  znaydowało woluminów, przym u­
szeni byli na umieszczenie jeszcze trzech 
kroć stu tysięcy to m ó w , zaiąć świątynię 
Serapisa. Niepodobna iest wątpić o tern , 
ponieważ Auługellus, Ammiens, Marcellin, 
i  Izydor toż samo potwierdzaią.
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K ie d y  C eza r  w  czasie a le x a n d ry y sk ie -  
go b u n tu ,  w p o rc ie  stoi^ce zap a li ł  o k rę ty ,  
c z te ry k ro ć  sto  ty s ięcy  to m ó w  daw ne}7 b i­
b l io te k i  w  p o p io ł  o b rócone  zosta ły . P ło ­
m ie ń  aź do daw nego  ro z sze rz y ł  się x ięgo- 
z b io ru  , ied n ak że  sk a rb  t e n  lu d zk ich  w ia ­
domości , z t a k  znacznego p o w sta ł  u p a d ­
k u  ; d w a k ro ć  sto ty s ięcy  to m ó w  b ib l io te k i  
p e rg a m sk ie y ,  p rz e z  M arka-A n to n iu sza  s ła- 
w n e y  K le o p a t r z e  d an e  , i in n e  poźn ieysze  
p r z y m n o ź e n ia , zam oźn ieyszym  go a n iże l i  
b y ł  k iedy  uczyn iły . N akon iec  t e n  w ie lk i  
i w y b o rn y  zb ió r  x iąźek  , p rzez  S a ra c e n ó w  
w  6 4 s  ro k u  e r y  ch rześc iańsk iey , na p a s tw ę  
p ło m ie n i  skazany  zosta ł. A m ri ich w odz, 
od K a l ifa  O m a r a  w  ty c h  s łow ach  z a w a r ty  
o d e b ra ł  rozkaz: „ i e ż e l i  w szy s tk ie  xięgi b i­
b l io te k i  o k tó r e y  m i d o n o s isz , toż  sam o 
za iv ie ra ią  w  sobie co K o r a n ,  p o t iz c b a  ie 
spalić  , iako  n ie u ży tec zn e  , p o n iew aż  K o ­
r a n  w szy s tk ie  w  sobie z aw ie ra iący  p r a w ­
dy , o k tó ry c h  w iedzieć  n a le ż y ,^ ie s t  d o s ta ­
te czn y ; ieźe li  zaś p rz e c iw n e  w  sobie za-  
w ie ra ią  rz eczy , ty m  b a rd z ie y  p o t r z e b a  ie 
sp a l ić .‘‘ T a k i  b y ł  los tego  pysznego  i z n a ­
k o m ite g o  zb io ru .

P i z y s t r a t ,  ty r a n  a t e ń s k i ,  zg ro m ad z ił  
b ib l io te k ę  d aw n iey szą  od w szystk ich  p ia -  
\vie a u to ro iv ,  k tó ry c h  m y » d z ie ła  i im io n a  
zn am y . K ie d y  X e r x e s  spalił A teny , u s z y~ 
s tk ie  z n ie y  x ięgi .d o  P e rs y i  p rzew ieść  
rozkazał. T eyto  bibliotece w in n iśm y  za-
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chowanie poematów Homerowi i Hezyo- 
dowi przypisanych.

Naukrates obwinia Homera o kradzież 
Iłliady i Odyssei z biblioteki memfizkiey, 
W świątyni W ulkana złoźoney.

O yciec Hardouin-, którego sceptycyzm  
poszedł w  p rzy s ło w ie , n ie bez zasady u- 
trzy m y w a ł, źe w szystkie praw ie starożyt­
nych autorów  d z ie ła , w  powszechnym  u- 
padku nauk zaginęły, i źe w iększą część 
ty c h , k tóre pod im ieniem  Homera, Ana- 
k reo n a , C ycerona, Lew iusza są z n a n e ,  
napisali A^euszowie. P ow in ien  był raczey  
pow iedzieć , m nichy pierwiastkoAvego ko­
ścioła , iak o tern dzisiay w ielu  ludzi do 
w ierzen ia  iest skłonnych. Lecz zdanie to  
n ic w cale nieuw łacza piękności stylu , przy­
jem ności a v  opoAviadaniu, cechuiącym  iego  
dzieła, którym  tak trudno w yrów nać.

Lubo wyliczone tu starożytne xięgo- 
zbiory, tak znaczną ilość zaAvieraly tomÓAV, 
mało wszelako naoAvczas korzystało z tp- 
go oświecenie. Jakim sposobem . można 
się było zdobyć na cierpliAVOsc, do rozAvi- 
nięcia tych tysiąca dwóchset sześćdziesię­
ciu skór AvoloAvych, na których dzieła Zo- 
roastra pisane były, i przeczytania tych  
trzydziestu sześciu tysięcy stu dwudziestu 
pięciu xiąg przez Merkurego Trism egista 
napisanych, które Jamblicus upewnia, źe 
przeliczył. Zresztą tak obszerne dzieła, 
ezyliź mogły być napisane z tą łatwością



um ysłu, i te ' czaruiące w  sobie mieścić 
obrazy, k tó re  do zupełnego odczytania* 
zniew ałaią czytelnika.

K aligula, pozbawiony rozsądku, ludz­
kości, ale nie dziwactw*, znudzony czyta­
niem  dzieł H om era, chciał ie wyniszczyć. 
., D la c z e g ó ż ,  m aw iał, nie będzie mi, w ol­
no, iak Platonow i, wygnać poetów  z mo- 
iey  rzeczypospolitey ? 41 R ozum iał także, 
źe m u należy zakazać dzieła W irg iliu sza  i  
T . Liviusza; pierwszego, ponieważ nie m iał 
ani rozum u , ani żadnych wiadomości, d ru ­
giego, ponieważ zim nym  tylko  i niedbałym  
byt pisarzem . Zawsze to  podobno rozm ai- 
tem i sposoby, w ypow iadano woynę xiąź-
kom  i naukom ,

W span ia ła  b ib lio teka w yspy Kmidy* 
iedney z Cykladów, z rozkazu H ippokra- 
tesa lekarza spaloną zo sta ła , dla tego, źe 
m ieszkańcy nauki iego naśladować n ie  
chcieli. T enże sam cesarz chiński, k tó ry  
ta k  zadziwiaiący w ystaw ił m u r, p ięćset 
in il naszych w  obwodzie m aiący, rozkazał 
popalić wszystkie xięgi około 24o ro k u  
p rzed  E. C. —  Saladin kairską b ib lio tek ę , 
k tó rą  Meaz - L edin  - Allach zgrom adził f 
w popioł obrócił. Papież Grzegorz na­
zw any w ie lk i, kazał popalić ( iak  m u za- 
rzucaią n ie k tó rz y ) dzieła Cycerona, T . L i­
viusza i T acy ta . Od tey  nieszczęsney epo­
k i, nie można było wynaleść żadnego kom ­
pletnego exem plarza  tych trzech  autorów.



Prześladowania rozum u ludzkiego, za tra ­
ciły dla nas poezye Menandra, Biona, Ap- 
pollodora , Alceusza, Philomena i Saphy, 
których u r y w k i  służ;j ty lko do wzbudzenia 
yv nas wiecznego po nich żalu.

Paw , z nieukontentowaniem  czyni u- 
w a g ę , źe żydowskie naw et xięgi nie u- 
szły p łom ien i, w czasie ostatniego prze­
śladowania przez Pfefferarna przeciwko 
nim  wznieconego. O statni exem plarz he- 
brayskiego dzieła pod ty tu łem : Toldos Je­
su it w owym czasie spalony został.

X im enes de Cisneros, milion dwadzie­
ścia pięć tysięcy exem plarzy k o ra n u , i 
m nóztw o dzieł wy b o rn y ch , naypoźniey- 
szey potomności godnych, w  ogień w rzu­
cić rozkazał.

K ro m u e ll  spalił bibliotekę oxfordską, 
iedną z nayciekawszych w europie. Lecz 
wyliczuiąc wszystkie tego rodzaiu zbrodnie, 
k tó re  ciemnota i barbarzyństw o zdziałały, 
przeszlibyśmy granice szczupłego pisma 
naszego.
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p a n o w a n ie  p io t r a  w ie l k ie g o .

I 'W y i ą t e k  i  h i s t o r y i  p a ń s t w a  R o s s y y s k i e g o .  D *ie- 
ło to w  a c h  c z ę ś c i a c h  w y d a n e  p r z e z  Konstan­
tynowa w  j ę z y k u  r o s s y y s k im ,  z c h l u b ą  d l a  a u t o r a  
p r z y i ę t e  o d  p u b l i c z n o ś c i  i u m i e s z c z o n e  w  r z ę ­
d z i e  d z ió ł  k l a s s y c z n y c h , m e b a w o i e  w  j ę z y k a  
polskim ogłoszone b ę d z i e ) .  Ciąg dalszy.

T ł ó m s c z e n i e  P. O s t r o w s k i e g o .

Dotąd inonarcha odbierał wiadomości 
pocieszne. Generał Schein w roku 1897 
odniosł zwycięztwo ważne nad Turkam i. 
Kubancy poddali się Rossyi. Garnizon 
azowski tyle był szczęśliwy przeciw ko T a­
tarom, iż zdobył od nich 4o,ooo koni; lecz; 
w Wiedniu został uwiadomiony o nowym 
(piątym) spisku, uknowanym przez siostrę 
iego za pomocą strzelców. W  pośpiesznym 
powrocie odwiedził Augusta II. króla pol­
skiego, który zaskarbił sobie wielką iego 
ufność, i  dnia 4 września roku 1698 przy- 
iechał do Moskwy, gdzie bunt znalazł iu£
uśmierzonym.

Sześć pułków strzelców z namowy 
Zofii i niektórych panów oraz osób du­
chownych, w  czerw cu  opuścili swe stano­
wiska kolo wielkich Łuk i udali się do sto­
licy, rozgłaszaiąc po drodze, iż Car za gra­
nicą umarł, i źe oni idą dla obrony następ­
cy tronu, przez co pociągnęli na. stronę 
swoię tysiące w łościan . W  M oskw ie, gdzie 
znaydywał się słaby garnizon, wszysęy



strachem  przerażeni byli. Generał ty lko
Gordon nie tracił m ęztw a. On namówił 
Scheina zebrać 4 ,ooo szlachty; połączył 
się z 3,ooo garn izonem , częścią a rty le-  
ry i  i wystąpił przeciwko zbun tow anym , 
k tó rzy  iuż o 100 wiorst znaydywali się 
od stolicy. A gdy łagodne napominania nie 
sprawiło na nich żadnego skutku i naw et 
sam był w niebezpieczeństwie życia, ka­
zał do nich strzelać kartaczam i, k tó re  ta ­
kie sprawiły wrażenie, iż po zgładzeniu zna- 
czney liczby buntowników, reszta puściła 
się av ucieczkę, do 4,600 dostało się w nie­
wolą. U karanie  ich odłożono do p rzyby­
cia Cara, k tóry  w tym  razie widział po trze­
bę użycia większey srogości. Wszyscy ma­
jący la t  przeszło 18 zostali ukarani; i4o 
osób z nich powieszono łia  28 szubienicach 
przed  klasztorem, w k tórym  mieszkała Zo- 
fiia; sama zaś Zofiia ieszcze ścisley osa­
dzoną została; woysko strzeleckie skasowa­
no, a małżonkę Cara , do k tó rey  m onar­
cha iuż dawno powziął był n ieukontento- 
wanie , iako uczestniczkę buntu , odrzucił, 
i pod imieniem  Heleny poświęcono na  
mniszkę.

Z  tego powodu w  nagrodę w iernych 
bojarów swoich, P io tr  ustanowił order świę­
tego Apostola A n d rze ja , k tó rym  udarow ał 
między innymi L efo rta  i Gordona; lecz dla 
większego sm utku iego, śmierć m u w ydarła ,  
ich w  ro k u  następnym . Monarcha ucz-
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cii ich pogrzebem praw ie Cesarskim, i ie- 
szcze więeey łzami swoiemi. Po odniesio­
nych nad T u rk am i zwycięztwach, iako wy- 
rey  wzmiankowano, oraz po zwycięztwńe 
odniesionem przez Dolhorukowa w roku  
1698 przy Perekopiu , zrobiono z P o r tą  za­
wieszenie broni, które niekawnie pczedłu- 
źone z o s t a ł o  na lat 3o i Azów nazawsze 
Ustąpiony dla Rossyi.

T y m  czasem P io t r  nieustannie miał 
obróconą uwagę na oświecenie narodu swe­
go. Unikczemnił s tare  obrzędy śmieszne, 
zachowywane przy zawieraniu ślubów m ał­
żeńskich; kazał wszystkim, prócz s tanu  
duchownego i włościan, golić brody i no­
sić suknie niemieckie; zabronił w prośbach 
podpisy w ać się rab (niewolnik), a zamiast 
tego kazał używać w yrazu  poddany, po­
zwolił odwiedzać obce kraie; zaprowadził 
szkołę dla języków zagranicznych, d ruko­
wanie xiążek urządził na lepszey osnowiej 
ustanowił Juryzdykcye (R a tuszy , R athau- 
zy) dla regularnieyszego zbierania docho­
dów p a ń s tw a ,  co przed tem  zależało, od 
woli W oiewodów albo Namiestników ; za-, 
l e c i ł , ażeby początek roku  liczono nie od 
1 września iak  d o tą d , lecz od 1 stycznia 
rów nie  zinnemi., państw am i Europy; ty tu ł  
P a try arch y  kazał znieść po śmierci P atry - 
archy A dryana , a na to  mieysce zaprowa­
dził Kollegium duchowne czyli iak po tem  
nazwano N aysw iętszy  rządzący Synod; na-



łożył podatek na ziemię klasztorną i roz­
kazał nikogo nie przyim ować do k laszto ru  
bez  pozwolenia Synodu, mężczyzn nie m łod­
szych od la t 3o, a kobiet la t 5o. D la p rzy ­
prow adzenia handlu do stanu kw itnącego 
a d la w prow adzenia Idossyi w nayścisleysze 
związki z innemi. kraiam i E uropy nieodbi- 
cie należało mieć p o rt p rzy  brzegach m o­
rza  bałtyckiego. N apróźno P io tr  stara ł się 
nabyć zdatne ku  tem u  m ieysce od Szwe­
c j i  przez ugodę przyiacielską i  w ynagro­
dzenie.

Zaprzeczaiąca odpowiedź w  tern  ze 
strony  Szwecyi, związek m onarchy z Au­
gustem  królem  polskim , k tó ry  rów nie iako 
iD an iia  żądał ograniczenia potęgi Szwecyi; 
pom yślnie ukończona woyna z T urcyą  oraz 
młodość K aro la  X I I . , k tó ry  niedawno był 
w stąpił na  tro n  Szwedzki; te  i ty m  podo­
bne okoliczności, podaw ały powod do zer­
w ania zwiąku ze Szwecyią i obiecywały po ­
żądane skutki. P atkul szlachcic Inflantski 
przym uszony do ucieczki z prow incyy 
szwedzkich, gdyż on iako D epu ta t od szla­
ch ty  Infłąn tsk iey  otw arcie i śmiało m ówił 
za oyczyzną swoią: za co okru tn ie  prześla­
dowany był od K aro la  X II , w  tym  czasie 
był radcą gabinetow ym  Ąugusta k ró la  pol­
skiego, w iele się przyczynił do rozpoczęcia 
w oyny, i nakłonienia kró la  duńskiego Chry- 
s ły a n a Y , do weyścia w związek, k tó ry  juź 
skrycie zaw arty  był przez P io tra  z  Augu-
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stem przeciw ko Szw ecyi. O belga uczynio­
na w R ydze pose lstw u  rossyyskiemi*, przy  
k tórem  Car iako w oiażer znaydował się, 
oraz domaganie się Ingerm onlandn i K o -  
ralii,  podały dw orow i R ossyiskiem u powód  
d o  o b j a w i e n i a  w o y n y  S zw ecy i w  roku 1 7 0 0 .

O D A  D Z I E R Z A W  I N A r  

B ó g

Tłóniaczenie z  R ossyysk iego ,

T y  bez granic w  tey  p rzestrzen i, 
M ocen władać wszego tw o ru ,
Pasm o czasu cię nie zmieni,
W  T ró y cy ś ieden acz bez w z o ru ! 
Sam rozlany D uchu wszędzie, 
W szak  ci mieysca iuż niezbędzie, 
K tóż cię taro doścignąć może; •
T y  napełniasz w szystko sobą, 
Strzeżesz, spaiasz to z ozdobą,
Ciebie m y to  m ienim  Boże.

Z m ierzyć wszakże m orza tonie, 
L iczyć piaski i p lanety,
Choćby zm ogły ziem ian skronie^
T y  przechodzisz ieden m ety 
P różno  d u cł^ fcw em i siły,
Co się ogniem  tw ym  zjaśniły ,
C hcą w ybadać tw e w yroki:
Ledwo śmie myśl dotknąć ciebie,
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Alid wielkość ią tw a grzebie, 
niepowrótne wieków mroki.

T yś doczesny był chaosu 
W  przedwiecznośoi wzbudził grobie, 
W przódy wieczność tę  bez znosur 
Usnowałeś w samyns. sobie.
Sameś sobie dał istnienie,
Sobieś sam wlał, ubóstwienie;
A  odkąd św iat wziął swą postać, 
Udziałany twoiem słowem,
T y  w stworzeniu coraz notvem, 
Byłeś, jesteś, musisz zostać ! . . . .

W  sobieś tw orów  sprzągł ogniwa, 
By ie dzierżeć, dać im tchnienie; 
Dwóyga kresów nic niezrywa,
Gdy śmierć daie odżywienie 
Jak  iskierki w iatrem  wzdęte,
Takeś wzniecił światy kręte;
Lub iak mrozem skrzepłe śniegi, 
Łamiąc św iateł miliony,
Bawią cudnie wzrok złudzony:
Tak igraią gwiazd twych biegi.

Niezliczone światł gromady 
K rążą wiecznie swą koleią;
Pełniąc m ądre tw e układy, 
Przyrodzeniu żywot le ią ^ ^
Lecz płonące te pochodm lj 
Jakby bry ły  ogniorodnie,
W rzące  w bezdnie złotolśnącem, 
Owe palne w nim etery,



R azem  w szystk ich  św iatów  sfery  . ,  w 
R ów nać z t o b ą . . .  co m rok z  słońcem .

Jak  wpuszczona krop la w  m orze,
T ak  ów ogrom  w  tobie znika,
Cóż przed tobą to  przestw orze ?
A  cóż b y t m óy śm ierteln ika 1 . . . .
W  nadpow ietrzney  iedney sferze, 
K rocie św iatów  myśl nie zbierze 
D aley  niknie; : . . .  m cm  obliczem 
G dy porów nam  z to b ą  słońca,
Słaby um ysł w net się ztrąca:
Ja  zaś T w ó rcą  z tobą .... niczem .

Niczem ; ... iednak świecisz we m nie 
N iezm iernością tw ey  dobroci;
W rażasz  m i się tak  przyiem nie- 
Jak  gdy  prom yk kroplę złoci.
N iczem  ie d n ak ;... czuię życie,
Czuię dążność iakąs skrycie  ,
Unosić się pod tw e szczyty;
Ciebie czuie moia dusza,
W n ik a , myśli, siebie wzrusza:
Jestem ; ... iesteś we mnie i ty .

Jesteś; ... głosi przyrodzenie,
T o  mi mówi serce własne,
Rozum  stw ierdza  to  m ówienie;
G dy ty  iesteś ... ia nie gasnę !
T ak , ia iestem  *z ty m  ogrom em  
Już ogniwem nieznikom em ,
Spoion w pośród u tw orzenia; \
Gdzie począłeś tw e niebiany,



Gdzie skończyłeś tw e ziemiany,
Mi>ieś do pasma wziął spoienia.

W szy s tk ich  tw orów  iam ogniwem, 
K rayn i  stopień przyrodzenia;
Tegom średnik co iest żywem,
Koszę cechę ubóstwienia;
Ja  rozumem władam gromy,
W ą t ły m  ciałem ia znikomy,
Ja  płaz ... ia Bóg ... ia król ... ia kmieć 
G dym  tak  cudny mcmi złogi,
Zkądżem  przyszedł?.., . . .  n iewiem  drogi; 
W ie m  źe sobą nie mogłem tleć,

T yś  mię w ydał wielki sp ra w c o !
W  przem ądrości twoiey darze,
T y  przedwieczny życia dawco, 
W sp ó ln y  z moim duchem Carze ! 
Podobało się twmy. woli,
By z pod śmierci tu  niedoli,
B y t  móy został uwolniony;
By się tchnienie wdziało zgonem, 
Śm iercią  było przyw róconem ,
Oycze .... w wieczne tw e ochrony !

N iew y m o w n y ! n iedościg ły!
Czuię nadto iż me tchnienia 
Nie są zdolne by rozstrzygły  
N aw et cząstki twego cienia:
A gdy trzeba dadź cześć tobie,
Cóż śmiertelny w swey chudobie 
Zanieść inoże w twe swiątnice:
Jedno wznieść do ciebie czucie,



Gińąć w tworów twych rozrzucie,
S ... łzą dzieków zrosić lice.

Leonard Trouutomth

M O D Y  P A R Y Z K I E ,

K obić ty  elegantki, k tó re  ieszcze sobie 
do ubrania kapeluszów czarnych, axarnit- 
nych, lub atłasowych, nie obrały piór bia­
łych ; iedno to noszą pióro czarne, i prży­
tem  kitkę cza rną , wszystko to składa się 
z kurzych piór. T o  pióro na 6 lub 8 c a  łów 
wysokie, spada w  doł razem z kitką.

Przód kapeluszów zawsze noszą wchy* 
łony nieco pośrodku; ta k ż e  boki onych o- 
bszerne odkrywaią loki z włosów zdobią­
ce skronie.

C o ra z  więcey są w modzie przepaski 
nazwane (b arb es) ,  k tó re  się daią zamiast 
wstążek , do związania kapeluszów ; daią 
się one w kapeluszach nowych; cytrynowe 
liliowe, albo pół różowe i pól cytrynowe.

N iektóre kapelusze nowo zrobione, o- 
zdobione są na brzegach czterm a lub pięciu 
rzędam i gazy ciętey ukośnie iedna na drw- 
giey; pomiędzy tą  gazą wpinane są kwiaty.

Niektóre modniarki ozdabiała staniki 
z  przodu u sukien i szlafroczków sznurka­
mi szinuklerskiem i, k tóre  podobne są do 
pe re ł  naw lekanych, i razem  połączone 
wydalą się nakształt łancuźka.



W  n iek tó ry ch  9alopach przyszyty  ies t  poś rod­
k u  k a p t u r a  g u z i k , k tó r y  łączy wszystkie  fa łdy 
podsze wk i  o n e g o ,  co się wyda ie  nukszta ł t  gw iazdy.

O s t a t n i ą  r azą  widz iano  w T u i l e n e s ,  sukn ią  
cz a r n ą  z ax a m i tu  r y t e g o ,  g a r n i r o w a n ą  w e  t r zy  
r z ęd y  czarne mi  p ió ra m i  s t rus iemi  , t r ef ionem i  o-  
k rą g ła w o .  N ay w y ższy  rz ęd  tego g a r m r o w a n i a  
p rz y s z y t y  był  po k o l a n a ;  rzęd środko wy  co k o l ­
w i e k  niżey spuszczony;  r ó w n ie  oddalone było ga r -  
n i r o w a n i e  n a  sam ym  brzegu sukni  : kołnierz  u  
p o m ie n io n e y  sukni  był  s toiący podobn ież  g a r n i -  
r o w a n y  p i ó r a m i , i s łużył  zamiast  kryzy.

W id z i e l i ś m y  suknię  m a te ry a ln ą  lyońską,  k tó -  
r e y  s tan ik  wyszy ty  b y ł  ha f te m  podo bn ym  do h u ­
za rs k ich  plecionek.  T e r a z  rob ią  w rę k o d z ie lm a c h  
t u t e y s z y c h  suknie  w iosenne  z ta k iem iź  ozdobami .

N iek tó re  e legantki  noszą t r ze w ik i  więcey w y ­
cię te  iak za zw yczay,  i pończochy  z k l in ikami  
b a r d z o  sze rok iemi  przez roczys temi ,  lecz bez ża ­
d n ego  haf tu .

0  W i e l e  m ło d z ień có w  u ż y w a ią  a l sz t uchów  sku-  
r z a n y c h  bia łych  grubszych  lub c ieńszych,  zamias t  
e l a s t y c z n y c h ,  p o n iew a ż  te  pomimo swoiey g ię t ­
kości  i lekkości ,  zawsze nie są t a k  dogo dn e.

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y  Nru 5 .

Fig. i .  Kapelusz atlasowy, garnirow any blondyną pod 
spodem. Szla frok  z ( gros de N a p le s , ) z peleryną  
atlasow ą, nakszta łt chusteczki; z przodu  obszj4y 
iest gładko różow ym  atłasem , równie te z  i u dołu. 
R ękaw iczki białe, trzew iki czarne.

Fig.  2 . Kapulsze gazowe, garnirowane blondyną. 
Fig. 3. Kapulesze krepowe.

D o z w a la  s ię  d ru k o w a ć  z w a ru n k ie m  d o s ta w ie n ia  do  K om i­
te tu  C e n z u ry  ymiu e z em p la rzy  dla  m ie y s r  p raw em  p rz e z n a r z o -  
nych i n ic w y d a w a n ia  bez b i le tu .  D nia  4  m iesiąca M arca  ro­
ku  i8a a .

X. jffdrzey Ktqgiswicz K. W. P-,P- Cil.Kom, Cen,


